Nr. 


13. 


Adres 
Redahcy! | Administracy! 
ulica Florysńeka 1. 58, 
1. piira. 
Wnzelkie 
Listy | przenylki pieniężne 
mdresować należy do 
Bedakcyi lub Administracyl 


L. piętto. 


Biękopieów nio wrna się 
Listów nioopłaconych nie 
przyjmuje się 
Listy reklamacyjne 
nisopioczetowane 
mie podięgają opłacie 
pocztowej. 


W Imieniu lego Ce raklej Mości. 

L. 15863. C, k, krajowy, jaka prasowy, na 
wniosek c. k. prokuratora pańsiwa w myśl $ 403 pk. 
orzekł, iż trasć artykułu, umieszczonego w numerze 
E$ „Kuryera Kolejowego“ z daty Kraków l» czerwca 
1897 z napisem „Przegląd“ w uslępie od słów „Pro- 
cesy wyborcze: do... „zabójstwa chłopa" (ntr. 2) sta: 
nowi przedmiatową istolę występkn 2 $$ 300, 305 ` 
1 dalaze rozszerzaniu lego usiępu zostaje wzbraniane, 
albowiem aulor w inkryminawanym ustępia przez na- 
prowadzenie przekręconych okoliczności stara się po- 
niżyć wyrok sądowy. ny w sprawie zajść w Da- 
widowie, a nadta alara się usprawiedliwić czyny oskar- 
łonych ustawą karną zabronione, w czem mieszcza si 
anamiona wyslępków z SB 300 i 805 u. k. — 
sud krajowy karny. — Kraków, dnia 22 czerwca 18: 

Mforelrmski, 


r. 


W sprawie uregulowania płacy i remuneracyj na 
kolei półn. ces, Ferdynanda, 

Jadoma, że najlogatszą koleją pry- 
watną, jest północua kolej ces, Ferdynanda; 
dochód jej Wzrusta usławieżnia, a w r. 1896 
wynosił blisko 87 milionów złr.! Nie prze- 
szkadza to bynajmniej temu, że personal tej kolei 
należy do najbardziej wyzyskiwanych, że po- 
biera w największej części nydzną płacę. Awanse 
przytam są tak rzadkiu i utrudnione, ża już ten 
sam powiil wywołuje wśród służby kolei półn, 
ogromie niezadowolenie, Zarząl wia o tem 
wszystkiem bardzo dobrze i czując wi i 
że, choćby że przyzwoitości, należy e 
stara się akwzać przacnalawwi asoj 
i od czasu” do GA gdaj, P rukiety, 
rozporządzęnia, przynoszące god w yźszenia płacy 
i remuneracye, Dziś takie rozporzadzenia leża 
właśnie przed nami. Zanik wydany o nieh 
jakiekolwiek zdunie,* przytoczymy: je naprzód 
po kolej dosłownie. 

Pierwszy okólnik, noszący datę 29 maja, 
brzmi: „W dowód życzliwości (2) dla zatru- 
dnionego personnlu, zarząd uchwalił na posie- 
dzeniach z d. 7 i 21 maja, na mój wniosek, 
nastejnjęcą zamianę układu płac dia podurzę: 
dników i słażby, nającą wejść w życie od 1 
lipea 1867 r.; 

a) Dla podurzęduików zostaje: 
1. Kategorya płacy 500 zr. ILU3 uzupełnionn. 
2. - » 550 „ IH 2dla kierowników 
stacyj wypuszczona, 
bi Dln słażby zostaje : 
1. Placa 360 zb. IT4 dla kierowników 
partyj przesuwaczy 
». Płaca 400 „ IIi 


Kraków. dnia 1 Lipca 1897, 


3. i 4, klasa od 450 złr. 112, obie dla stra- 

żników heieinusu usunięte, ` 

strażników heichausu i pampy parowej, 

których awans kończył się dotąd z 550 złe, 
czyni się teraz dostępnemi | 600 złr. 

1;ż i 600 zł. jl, jakotez 
fi. strażnicy kolejowi, stacyjni i wajchenwach- 

trzy mogą osiągnąć najwyższą płacę 500 

zdr. II. 

Zohaczmyż teraz, jak się przedstawia to ży 
czliwością podyktowane uregulowanie płacy. Tii 
czba podurzędników i służby wynosi blisko 4800. 
Z tego kor: u przyznanych powyższym o 


kólnikiem awansów : à 

odnosnie do p. 228 rozmaitych podurz, 
` RÓ, 16 kier. stucyjnych 
4 Ww” 42 kier, partyi szyb. 
. wa iA 19 strużn. heichausu i 


Pompy, 
odnośnie do p. 6 108 strażn. stacyj. kol, 


i wajchenwachtt. 


Razem więc 413 ludzi, 

Na 4800 ludzi tylko 418 szwzęśliweów, i to 
przy tok olbrzymich dochodach ! Qzy p. dyre- 
ktor Jaiteles i rada naczelna my è ro- 
botniey i wogóle enły personal mogą być za- 
dawoleni z takich objawów życzliwości? 4400 
ciężka pracujących członków personalu będzie 
nadal pobiersdo tę samą nędzny płacę, jak do- 
tychczas. I chod można cieszyć się awansem 

j 414, to przecioź musi się stanowczo 
potępić tan zpoae pqstanowankć, Który falą 
olbrzymią większość wyłącza z przyznawanych 
nareszeje korzyści, To też nin dziwnego” że 
oburzenie i rozgoryczenie, panujące wśród per- 
sonalu, powiększyło się znacznie od czasu nka- 
zania się owego eyrkułarza. Pokrzywdzem mo- 
gli się znowu przekonać, jak to kolej póła., 
rozporządzającen takim olbrzymim majątkiem, 
rzuwa 2 łaski swoim robotnikom orhłapy i jes, 
facze 2 dumą 1 a to dowodami szczególnej 
Życzliwośm! 

A oto znowu drugi dowód owej łaski, Data 
29 maja; cyrkularz brzmi: 

Do wszystkiel organów. 


Z szczególną przyjemnością ożlajn ża 
rada nadzorcza widziała się ze wzglętu na szeze- 
gólnie korzystue rezultaty dochodów w roku 


zeszłym spowodowaną wszystkim urzędnikom, 
mającym płacę od 600 do 1000 zr. — wiy- 
cznie użyczyć nadzwyczajnej retnaneracyi w 
wysokości połowy płacy miesięcznej. 
(iener. dyrektor: Jeitel 


Rocznik H. 


Pronumerata wynosi: 
W Krakowie 


(bez odsyłki) 
rocznie 4 adr, 20 ck 
półrocze w, 
kwartal —. W, 
W Awstryl! 
rocznie 1 st. 40 ct 
ÓlroGkNiE | = a 70 + 
krarudnie — 2 36 2 
W Niemczech: 
rocznie 4 macki, 
We Francyi: 
rocznie % franków 
Numer pojedynczy 5 ot. 


Wychodzi 1 i 15 każdego 
miesiaca 


ee tylko urzędnizy mają korzyslać z 
tego niezwykle korzystnego rezultatu! Cała ta 
część personalu, która pravą 18, 20 i %0-go- 
dzinną przysparzęła przedewszystkiem owe pię= 
kne dochody, nie dostaje nie; taką jest żyezli- 
wość i sprawiedliwość zurządu kolei półn. Każde 
rozporządzenie, choćby miało niby ua celu do- 
hro personalu, okazuje się zawsze szkodliwem, 
alho bardzo mało korzystiem. Krociowa sumy 
ieszeni akcyonaryuszy, a perso- 
jęczy w naj h warunkach pracy. 
udowolenie wśród służby wzrasta; wzra- 
sta też i świadomość położenia i środków po- 
prawy tega położenia, Czy nie byłoby korzy- 
stniejszem dla zarządu kolei półn. zająć się raz 
wreszcie losem personalu, zanim niezadowole- 
nie przybierze rozmiary, których nic już zmniej- 
szyć nie zdoła”... 


Położenie służby liniowej. 
7% pisma, które nam nadesłułu czę: 
liniowej, wyimujemy szczegóły, doty 
położenia, a świudezące wprost o obtrzającyc| 
stosunkach w tej gałęzi zawodu kolejowego. 
I tak praca t.zw. „ablosewuchłerów" trwa 
16 godzin dziennie; pozostałe zaś 8 godzin 
wypoczynku są przy mjściślejszych obliezeniach 
stanowczo nie wystarczające na wypoczynek pa 
tak ciężkiej i długiej pracy. Strażnicy ci bowiam 
mieszkają po największej części w budkach za 
miastem, albo i na wsi, nie będąc w 
znpłucić pomieszkania w bliskośri misata z ta- 
kiej maay, jalą pobierają =A automo muszą jóć 
do służby z godzinę, tegoż czasu potrzebują na 
powrót tuk, że jaż dwie godziny odpadają z o- 
wego wypoczynku. Jak się dalej odliczy czs 
potrzebny na oczyszczenie się z kurzu i sadzy 
ina pożywienie, to na właściwy wypoczynek 
zostaje 4 lub 5 godzin. Za tyle trudu, za taką 
ciękką pracę, która jest nadto połączona z wiel- 
tkg odpawiedzialnoś ają dzienule 70 
gryząca ironia żyłać od 
y za taką płacę utrzymywali ro- 
ieszkamie jtd, 


dzing, płac 

Zdrowie, a © 
wilchterów * 
Bo pod zimy muszą nieraz ua mrozie ocze: 
kiwać pociągu z tej prostej przyczyny, że nie 
mają się gdzie podziać. Dyrekcyx dotąd nie po- 
myślała a tem, aby wh gdzie umioście, a prze 
cież am na t. zw „vorspangu* nie wolno, ani 
nożna czekać gdzieldziej, np. w budce 
wachłara, bo trudno go ciągle budzić, skoro on 
płaci kwaterowe. Na linii ciągle są unrażeni ba 
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W. GARSZYN. 


SYGNAŁ. 


NOWELA. 


(Dokończenie), 


Na miejsce przybył naczelnik przestrzeni 
w celu obejrzenia toru kolejowego, domków bu- 
duików itd.; oczekiwano mianowicie przybycia 
rawizorów z Petarsburga, wszystko zatem mu- 
silo być w naj szym porządki. Siemion 
pracował z wy tkich sił, wyłatał 
nawet swój pł . Wasyl również 
pracował pilnie, Naczelnik przestrzeni przybył 
na dresynie. tidy zatrzymał się przed domkiem 
Siemiona, wyszedł tenże przed dom i raporto- 
wał po wojskowemu. Wszystko było tu w zu- 
pełnym porządku. 

Naczelnik przestrzeni zapytał o nazwisko 
sąsiedniego kudnika. Rahnmistrz, który mu to- 
warzyszył, wymienił V a Stepunycza, 

— Ach, fo ten, który w zeszłym roku otrzy- 
mał naganę ? 

— Ten sam. 

— A wieć przyjrzyjmy się temu Wasylowi 
Stepauyczowi: naprzód, w drogę! 

Siemion patrzył za nimi przez chwilę i my- 


ślał sobie; „Oby tylko nie zdarzyło się nie 
złego u jad 
Woi godziny po lej wizycie odbywał 


iemion swój zwykły przegląd po plancie ko- 
lejowym. W tem ujrzuł zdala kogaś, zbliżają” 
bosży a 


cego się po grobli ku szyaom. Spojrzał uwa- 
żniej i poznał Wasyla, idąrega z kijem w ręku, 
małym tlomoczkiem na plecach, z podwiąęznun, 
twarzą. 

— Dokad to, sąsiedzie» — zapytał. 

Wasyl podszedł nieco bliżej; był zmieniony 
nie do poznania; oczy pałały mu dzi 
gniem, był blady jak trup, a gdy chciał mówić, 
zabrakło mu głosu. 

— Do miasta! — wykrztusił wreszcie z tru- 
ią — do Moskwy, do zarządu! 

— Do zarządn? No, not... a więc chcesz 
skarżyć ? Zostaw to, Wasylu Stepanyczu, nie ci 
z tego nie przyjdzie, zapomnij lepiej! 

— Nie, bracie, nie zapomnę tego, jak długo 
żyć będę! Bił mię w twarz, że krwią się zala- 
łem. 0, lego to już za wiele, tego nie daruję! 

Siemion ujął go za rękę. 

— Daj pokój, Wasyłu, niezego nie osiągniesz 
twoją skargą ! 

— Wiem o tem dobrze; jeśli jednak dla 
mnie nie nie osiągnę, to spełnię przynajmniej 
mój obowiązek, stając w obronie sprawiedli- 
wości. 

— Ale, pówiedz mi, co właściwie zaszła 
między wami? 

— feszedł z dresyny, obejrzał wszystko, 
nawet budką... A wiedziałem, że dokładnie 
oglądać będzie, przygotowułem więc wszystko 
w największym porządku. W chwili, gdy misl 
zamiar odjeżdżać, przedłożyłem moją skargę. 
„0o?* afukuął mię, „oczekujemy teraz rewizji aty 
w takim czasie narzucasz się z twoją kapustą?“ 
Odpowiedziałem mu coś ua to; nie było nic 


dno 


szczególnego, lecz on nezuł się dotku 
rwał się i uderzył mię w twarz. Nie 
nawet, stałem spokojnie, jakby nie nie zas 
Po chwili oni odjechali; gdy następnie uświa- 
domitem sobie całą moja krzywdę, umyłem twarz 
z krwi, którą była zalana, i udałem się w drogę. 

— A któż zastąpi cię w służbie ? 

— Żona moja zostaje; ona wszystko wy- 
pełni. A zreszią, niech zginie cała kolej! 

Po tych słowach zabierał się w dalszą 
drogę. 

— Bądź zdrów, Twanyczu; czy znajdę spra- 
wiedliność, nie wiem. 

— Idziesz pieszo ? 

— Tylko do stae tam poproszę kondu- 
ktora, io mię zabierze; jutro będę w Moskwie. 

Sąsieslzi pożegnali się i każdy w swoją u- 
dał się stronę. Długi czas nie było widać Wa- 
syla; jogo żona pełniła służbę z wielką skru- 
pulatnościn; nie sp a ni w dzień, ni w 
zdawało się, zniszczy do reszty swe 
siły. Kiedy przybyli oczekiwani rewizarzy, nie 
było jeszcze Was % powrotem. Nazajutrz 
spotkał Siemion jego żanę; mnała orzy zaczer- 
wienione i twarz cały zapuchniętą od płaczu. 

Siemion posiadał już od lat dziecinnych 
szłukę robienia piszczałek z gałązek wierzby, 
i teraz wyrabiał w wolnych od zajęć godzinach 
takie piszezałki i posy je następnie przez 
konduktora znajomego do miasta, gdzie mu 
płacono po dwie kopiejki od sztuki. W trzy dni 
po wizycie rewizorów, polecił żonie swojej za- 
jąć jego miejsce przy przejeździa pociągu 0 ga 


| dzinie szóstej, sam zań udał się do lasu dla 
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niebezpieczeństwa ze strony nadjeżdzającyćh po- 
ciągów, według rozkazu bowiem pp. przełożo- 
nych mają obowiązek czyścić linię z trawy 
i muszę temu poświęcać dużo czasu, nie chege 
się narażać na zarzut zaniedhywunia służhy i 
mawet na karę. Ale pp. przełożeni nie ravslą 
o tem i nie troszczą się o ta wcale, jak i kiedy 
ma się tę zresztą wealo nie tuk potrzebną ro- 
botę spełulać. Qzasam wprost uie ma na ta 
ani chwilki czasu, bo trzeba przecie i inne 
ważniejsze czynności pełuić ua linii, aby wszy- 
stko było w porządku i aby nie narazić publi- 
czności i siebie un niebezpieczeństwo, a dyrek- 
cyi na stratę. To teź nie dziwnego, że nieraz 
przytrafia się, iż „ablóserzy* ma słyszą dzwon- 
ków i zostawiają rampy otwarte. 

Słowem, cała ta służba liniowa ma tyle nie- 
dogodności, tyle usterek i wad tak pod wagle- 
dem hygienicznym, jak i każdym inuym, 
dyrekcye kolejowe dobrzeby zrobiły, gdyby już 
raz zajęły się tų gułęzią pracy. Autorowie owe: 
go pisma, zwróconego do wyrażają nadzie- 
ję, że świetna dyrekcya zwróci wres i 
nich swoją uwagę. Czyby się mieli zawie 

— 


PRZEGLĄD. 


Ks. Stojałowski dziwie kręci od czasu, 
kiedy sześciu swoich zwolenników wprowadził 
da parlamentu. Pamiętamy jeszcze wszyscy, jak 
przed wyborami, w więziebiu, czy ua wolności, 
wyrażał przy każdej sposobności szczególny 
sympatgę dla naszej partyi, jak wprost oświad- 
czał, że jest socyalnym dutnokrutą, że socyul- 
nych demokratów uważa za jedynych 
obrońców ludu. Wówczas my popie y go 
szczerze i widzieliśmy w nim uosobienie ra- 
dykalnego ruchu chlopskiego, widzielismy mę- 
czennika słusznej sprawy | nieustraszonego bo- 
jownika w myśl powziętych raz celów, widzie« 
lismy ofiarę nieszczęsuych slosunków gal eh, 
ofiarę szykan kleru i panów. I słusznie — bo 
był tem wówczas ks. Stojaławski. A dziś? 
Dziś przedstawia ou smutny obi 
z zajętego roz stanowiska, obraz ciągłej eliwiej- 
ności o wahania, a nawet wprost odstępstwa 
od głoszonych niedawno zasad. Jego „Wie 
i „Pszczółka“ rzuca się od pewnego czasu na 
socyulnych demokratów, biorąc gorąco w obro- 
nę.. lr, Badeniego i Koło polskie! 
I czy ks. Stojałowski może choć jeden zarzut 
uczynić socyaluej demokracyj, któryby go upra- 
wniał do podobnych napaści? Nie podoba mu 
się ohstrukcya, nie podoba ten jedyny dziś spa 
sób opozyeyi przeciwko rządowi Badeniego ! 
Czyż możliwą jest rzeczą, ahy ks. Stojałtowski 
tak prędko zapomniał o tych wszystkich mę- 
kach i upokorzeniach, jakie znosił z rozkazu 
i woli byłego namiestnika w (ialicyi? Nie ma 
innej odpowiedzi na gwalty tego despotycznego 
magnata galicyjskiego, jak ta, której użyli w 
w parlamencie socyalni demokraci. Ale ks. Sto- 
jnłowski wydelikatniał: dla niego obstrukcya 
parlamentarna była zanadto „grubiańską*.,, Jak- 
żeż się prędko zmieniają czasy! Nieduwno je- 
szcze, a nie było tak ostrego i może meczywiście 
grubiańskiego wyrazu, któregoby ów namiętny 
agitator chłopski nie był nżył przeciwka p. 
Badeniemn i członkom Kola polskiego; dziś hył 
już ba audyencyi u ministrów. ścisknł się z nies 
dawnymi swoimi wrogami i to widocznie wpły- 
nęło tak bardzo na jego slanowisko wobec 
rządu. 

O tem, co ks. Śtojałowski zarzuca socyal- 


>KURYER KOLEJOWY: 


nym demokratom, temu jedynemu stronnietwu, 
które wtedy, kiedy zasługiwał jeszcze na to, 
użyła wszelkieh środków, wytężylo wszelkie 
siły, aby obronić go przed paviskami wrogów, 
o tem wszystkiem nie warto wspomnieć. Sh to 
zarzuty, powtarzane bezmyślnie za najnowszymi 
przyjariółmi, wiedeńskimi antysemitomi. Lud 
wiejski za wiele ma już rozumu i zanadto do- 
brze zua socyalistów, aby wierzył bajkom, opo- 
wiadanym nawel przez ks. Stojałowskiego. I 
nam też nie o te zarzuty tu chodzi, — ale prze- 
ciwko temu stanowczo zaprotestować musimy, 
zeby ks. Stojałowski uważać miał chłopa gali- 
«yjskiego za lalkę, którą dowolnie na wsze siro- 
ny można obracać. Dopóki ks. Stojałowski był 
męczonym a stałym obrońcą ludu, dopóty miał 
nas zawsze w swojej stronie; ale skoro obe- 
cuje łamie przyrzeczenia, dawane ludowi, skoro 
zamiast zwalczać niestrudzenie rząd i Stańczy= 
staje w ich obrouie, skoro rzuca się na 
nas, jedynych przyjaciół w czasach niedoli, to 
my zwalczać go będziemy tak, jak obowiązkiem 
uaszyin jest zwalezać każdego wroga I to mu 
zapawiadarny, że jeżeli dalej pójdzie tą drogą, 
na któr obecnie wkroczył, to my chłopom po- 
wiemy otwarcie, że ks, $tojałowski lud 
zdradza... 

Wybory galicyjskie końrzą się właściwie 
dopiero teraz przed kratkami sądowemi. Cały 
szereg procesów wyborczych przeciwko wł 
nom i robotnikom świadczy o szeregu gwałtów 
i nadużyć wyborczych. Już dzisiaj, ehoć jeszcze 
nie wszystkie rozpoczęte, dadzą się te procesy 
podzielić na dwa rodzuje: jeden sądzi sąd przy- 
sięgłych, inne trybunał, Ostatnie — jak wy- 
kazują wszystkie doląd przeprowadzone rozpra- 
wy — sprowadzą ua pewno dla podsądnych 
zęsto bardzo ciężkie wyroki: na ich szczycie 
stoi Dawidów, proces dwudziesta kilku clu 
pów dawidowski li czterdzieści kilku lat ci 
kiego więzienia... Pierwsze, przed ławą obywateli 


przysięgłych, kończą się zawsze uwolnieniem 
oskarżonych, ż wie jest to najlepszą wska- 
zówką, eo o tych procesach? Czyż te 


jednomyślne wyroki uwalniające przysięgłych 
nie są najlepszym dowodem, co obywatel- 
stwo (bynajmniej nie robotnicy, ani chłopi) 
sądzi o „winie* oskarżonych. W ostatnich 
dniach ukońezono dwie wielkie rozprawy ; jeding 
u Czerniejów, drugą o Stojańce, W obn 
zasiadało na ławie oskorżonych po kilkudzie- 
sięciu chłopów. W pierwszej przysięgii wy- 
dali wyrok uwalniający wszystkich podsa- 
dnych: w drugiej zwykły trybunał uznał 
zw konieczne skazanie choćby kilku ebłopów na 
niewielkie kary ; zawsze to razem wynia kil- 
kaset dni więzienia. Glarakterystyczne pr 
jest, ża w tej rozprawie głównego oskarżonego 
uwolniono zupełnie, a tylko kilkn inny 
zano — między nimi 70-letnią staruszkę 
7 dni... Jedną tylko dobrą stronę mają ta w. 
stkie procesy wyborcze: oto odkrywają one w 
takiej jaskruwości sposób przeprowadzania wy- 
borów przez władze, że tym wszystkim faktom, 
tam podanym, nikt się już nie ośmieli zaprzeczyć. 
W Czerniejowie komisarzem wyhorczym był 
człowiek, który nie miał pojęcia o swoich oho- 
wiązkach w tym charakterze; a owe stwierdza= 
ne dowodnie przez lekarzy sądowych rany, za= 
dune przez żandarmów ż tyłu uciekującym lu- 
dziom; a te prosteni słowy wypowiedziane żale 
na maltretowania ze strony wójtów i żandar- 
mów... To wszystko fakta, zeznane pod przy- 
sięgą. Zaprawdę, nasze procesy wyborcze wy- 
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kazują też jasno, kto mówił prawdy podczas 
debaty parłamentarnej nad wyborami galicyj- 
skiemi: czy Daszyński i Okuniewski, czy hrabia 
Radeni.. 

Co wzniosłe i piękne, narażonem jest za- 
wsze na najgwaltawniejsze napaści ze strony 
ludzi, którzy do jego wyżyny wznieść się nie 
moga. I dlatego socyalizm był ı Jest dotąd za- 
wsze obrzucany błotem przez jednostki, które 
błotem tylko oddychają, w błocie tylko żyj 
Szlachetność i piękność idei sueyalisty: 


stka stają się jeszcze brudniejsze i nikczemniej- 
Ste.. cil sławie takich „socyalistobur- 
ców“ zastępca c. k. nadprokuratora puństwa 
w Krakowie, pan Kalitowski, piszący pod 
pseudonimem Smolarza, i jako taki, umie- 

ący stale płody swego ducha... w „Głosie 
Narodu“. Jego sztuka (tak głosił aliszi p. n.: 
„Knsiciele ludu miała być może zemstą sfer, 
krążących koła tego pisma, za ostatnie wybo- 
ry... „Kusiciele ludu” — to soryaliści, którzy 
chłopów kuszą do najgorszych zbrodni, nia wy- 
lączując rabunku i kradzieży. Było to doprawdy 
bezczelnem zuchwalstwem, w mieście, gdzie ty- 
le tysięcy głosów pndło na kaudydata soyali- 
stycznego, gdzie partya robotnicza jest najpo- 
ważniejszym z pewnością czynnikiem życia spo- 
łecznego, thcieć wystawiać rzecz lującę w 
najohydniejszy sposób całą klasę i jej organie 
zcyę, I okazało się w rzeczy samej, ze Kraków 
zbyt wysoko stoi, aby mógł pozwolić na ode- 
granie takiej „sztuki, która zresztą jest tylko 
nędznym zlepkiem scen, poprzerabinnych naj- 
bezwstydniej z rozmaitych autorów. Na drugie 
przedstawieniu lirzny zastęp robotników i mło- 
dzieży socyalistycznej dał głośna wyraz swoje- 
mu oburzeniu: w chwili, kiedy agitator socyali- 
styczny, występując ua aceng, namawia chło- 
pów do kradzieży, rozległ się jeduu, potężny 
k: „Preez!“ „Precz!* A potem posypuły 
5 wisty, tupania, krzyki, które skłoniły dy- 
rekcyę do spuszezeniu zasłony, Oburzenie nia 
miało granie; „Autor totr!“ alitowski totr!“ 
„Precz z nim!” it. p. ok: i wznosiły się w 
powietrze, które zdawało się rówem 
drgało oburzemem, Przedstawienie zamknięto— 
a w miejscu, gdzie przed chwilą e. k, prokurator 
rzucał się na znienawidzonych przeciwników, za- 
brzmiał hymn „Czerwony Sztand „(iłos Na- 
rodu“ | zgodny z nim „Czas“ pieniły się z wócie: 
kłości. Robotnicy zwyclężyli, musiano ualypić przed 
„tłumem: — olo powód, dla którego oba te godna 
siebie dzienniki odchodziły wprost od zmysłów. 
Nędzne pismak) abu tych pism doradzali e k 
polieyi, aby enargiczniej postępowała z „mo: 
tochem*, chciel spowodować rozlew krwi ro- 
botnięzej i dlatego wołali wciąż: „Więcej po- 
liey!“ Do tego zacnego grona przyłączyły się 
„pewne wysoko położone osobisto i skłoniły 
dyrekcyę teatru do ponownego wystawienia sztu- 
ki. Ale dyrekcya polieyi, na zwrówooe do niej 
żądanie autora, nie pozwoliła odbyć ogłoszonego 
przedstawienia, „Knsiciele ludu* już się nie ú= 
każą ua scenie teatrn. P Kaltowski musi zre- 
zygnowuć z sławy mutorskiej i zadowolnić się 
szrankami, w rzonemi mu przez jego c. k. 
urząd. Pan Kalitowski może lez przeszkody 
rozwijać swą hłogosławioną działalność, ale p. 
Smolarz niech pameta, że ilekroć jad swojej 
śliny zechce wylewać na rzeczy, których nawet 
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narwania potrzebnych mu gałązek. Przybywszy 
na miejsce, gdzie kończyła się część linii, pod- 
legła jego nadzorowi, w miejsęn, gdzie kolej 
nagle tworzy zgięcia, wszedł na grobla i zbli- 
żał się ku lasowi. Tu, nieopodal, na baguistym 
gruncie rósł wspaniały krzak; ściął sobie zeń 
sporą wiązankę 1 zamierzał wrai z nią do 
domu. Słońce stało msko na niebie, dokoła 
panowała cisza, tylko ptaszki świergotały jeszcza 
tu i ówdzie w krzakach, a zeschłe liście skrzy- 
piły głośna pod nogami Siemiona. W tem do- 
szedł uszu jego niezwykły szmer, coś jakby u- 
derzenie żelaza o żelazo. Przyspieszył kroku, by 
zbadać przyczynę tego szmeru. Oóżby to miało 
znaczyć? Gdy podszedł bliżej, zauważył jakie- 
goś człowieka, zajętego przy szynach, nad któ- 
remi był nachylony. W pierwszej chwili po- 
myślał, że to złodziej, który kradnie śruby, 
Spajnjące szyny, lecz oto człowiek ten podniósł 
się i jẹ} podważać żelazną sztabą szyne, w celu 
wyłamania jej. Siemion chciał krzyknąć, lecz 
z przestrachu zabrakło mu głosu w gardle. 
Poznał Wasyla i spieszył ku niemu, lecz len 
hiegt już z całych sił w stronę przeciwną wraz 
z sztabą żelazną i śrubowym kluczem. 

— Wasylu Stepanyczn! przyjacielu, wracaj! 
Daj mi sztabę, zmiłuj się, przytwierdzimy szynę 
napowrót, nikt o tem się nie dowie! Wróć się, 
zbaw duszę twą od grzechu! 

Wasyl nie słuchał jednak tych słów i po 
chwili znikł w gęstwiie. 

Siemion stanął jak osłupiały przed wyła- 
mang szyną, wiązanka gałęzi wypadła mu z rąk 
na ziemię. Ža niedługą chwilę miał przejeżdżać 


tędy pociąg osobowy a nie było sposobu ostrze- 
żenia go przed grożącem inu niebezpieczeństwem. 
Siemion nie muł przy sobie czerwonej chorą- 
giewki, a przy pomocy rąk tylko nie był w 
stanie naprawić wyrządzonej szkody, Musiał 
przeto udać się co rychlej do dorau pa potrze- 
bne narzędziu. 

— Boże! dopomóż mi! —- błagał, bieguąe co 
tchu ku domowi. 

Był zaledwie kilkaset kroków odeń oddalo- 
ny, gdy rozległ się głos świstawki w przę- 
dzalni; była szósta godzina, a więc pociąg miał 
już być w tem miejscu za dwie minuty. Boże 
wielki! zbaw niewinne dusze! Siemion widzi 
już w duchu chwianie się lokomotywy, prz 
chylanie się w jedne stronę, wreszcie rozbici 
oto jest już na zgięciu, groblą wynosi tu dwa- 
dzieścia metrów wysokości. Przedziały trzeciej 
klasy są zazwyczaj gęsto obsadzone... przewa- 
inie biedacy z małemi dziećmi!.. A siedzą te- 
raz, nie przeczuwając nic złego. Boże, eo począć!? 
Biedz dalej do domu, to gotów zapóźnić! 

Po chwili namysłu Siemion zawrócił, spic- 
szył, co mu Bił starczyło, i oto jest znowu na 
miejscu zepsutej szyny, a opodal leżą jego ga- 
łązki wierzbiny. Bierze jednę z nich do ręki, 
nie wiedząc o tem, co czyni. W tej chwili sły- 
szy już zbliżanie się pociągn, w powietrzu roz- 
lega się przeemgły świst lokomotywy, szyny 
drżę, a siły opuszczają go zupełnie... prawie 
nieprzytomny biegnie w tę stronę. W tem przy- 
chodzi mu pewna myśl do głowy: chwsta nóż 
i żegnając się... robi cięcia na lewem ramieniu; 
z rauy wytryska promień krwi gorącej..., macza 


w miej swą chustkę białą i w ten sposób otrzy= 
mang choręgiewkę zatyka na gałęzi i podnosi 
w górę. 

I oto widać już pociąg, maszynista nie do- 
strzega go jeszezej pociąg zbliża się... czy tylko 
zdoła powstrzymać go w porę? 

A krew powoli uchodzi mu z żył. Siemion 
przyciska ramię do piersi, lecz rana zbyt jest 
głęboka, krwi zatamować nie może, już opa- 
szczają go siły, przed oczyma migają mu jasne kręgi, 
uszy napełniają się szumem, już nie nie widzi 
1 nie słyszy, jedna tylko myśl zajmuje jego u- 
mysł: „wszystko nadaremnie... nie utrzymam 
się na nogach, ehorygiewka wypadnie mi z ręki 
i pociąg po mnie w przepaść się stoczy... Boże, 
dopomóż mi!“ 

I w samej rzeczy, w tej chwili traci przyto- 
mność, krwawa chusta wypada mu z ręki!... 
lecz nia na ziemię, ujmuje ją bowiem dłoń inna 
i powiewa nią w górze, Maszynistn dostrzega 
ję w porę i, zamknąwszy regulator, daje kontrparę. 
Pociąg staje. 

Wszyscy wylegają z pociągu, zaniepokojeni. 
Na szynach, w kałuży krwi, leży człowiek na- 
pozór bez życiu. Obok niego stoi drugi i trzy- 
ma krwawą chustkę, zatkniętą na gałęzi. Tym 
drugim człowiekiem jest Wasyl Stepanycz. 

Wasyl patrzy jakby nieprzytamny nu obe- 
b, poczem, opuściwszy na piersi głowę, 


en 


rzecze : 
— Wiążcie mnie, to ja wywużyłem szynę! 
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mie jest godzien zrozumieć i nie zrozumie ni- 
gdy, to spotka go ta sama zawsze odpowiedź, 
może tylko jeszcze dobitniejsza... 

Ostatecznie rezultatem tych zajść w teatrze 
jest wyrok starosty Laskowskiego, skazujący 
siedmiu uaszych towarzyszów na karę aresztu 
ad (i do 14 dni. Niesłychsun wysokość kar ma 
być chyba zadośćuczynieniem dla „utalentowa- 
nego” autora... y 
Radykali ruscy sn obecnie przedmiotem riy- 
głych napaści za strony naszych „postępowych * 
stronnictw i ich crgauów. Powodem jestta złą- 
czenie się stronnictwa radykalnego » socyalną 
demokracyą, które przejawiło się w oświadcze- 
dru Jarosiewieza na kongresie 
im. Pierwszym, który rzucił się ua 
radykałów, nazywając ich „mięczakami polity- 
cznymi*, był ex-socyalista, Breiter, który w 
swoim przybocznytn organie, „Monitorze“, daje 
nam coraz świetninjsze dowody odstępstwa od 
swoieli dawnych przekonań. Za nim powtórzył 
ów artykuł dosłownie, bez wł. li uwag, bo- 
jaźliwy zawsze 1 chwiejny „kuryer Lwowski“, 
Dziwić się tym panom nie można, że im nie 
w smak poszło to zbratanie się dwóch partyj, 
dwóch roślin, wyrosłych właściwie ua jednym 
socyalistycznym gruncie; czujn oni, że przez to 
iden socyalistyczua spotężniułu w Galieyi, że 
obejmując już w ten sposób | ruskie ehłopów, 
zniesie z widowni wszystkie te mdło-umiarko- 
wane prady, których przedstawicjelami „Kuryer 
Lwowski" i „Monitor*. Obawa o własny 
rę sklaniu ich do zarzucania rudykułom odstęp: 
stwa od dawnych przyjaciół, którymi się oni 
mienią. I te jest dla nas zupełnie zrozumia- 
łem; ale wprost pojąć nie umiemy, jak ciasue 
mózgownira Indowców i „breiterowców* (jeśli 
sn w ogóle taney) nia nauczyły się niczego 2 
ostatnich wyborów, Dziś po Świetiem zwycię- 
stwie partyi krakowskiej i lwowskiej, które przes 
party swoich posłów ehlopskimi głosami, 
dziś po tylu dowodach sympaty: i szezerego przy- 
śsląpiania chłopów do socyalnej demokracyi, 
wtpić, czy chłop ruski zgodzi się na stano- 
wisko radykałów — to juź wprost nierozum 
polityczny. Dr. Jarosiewicz stawał już kllkakro- 
tnie przed swoimi wyborcami ehłopskimi, a je- 
dnomyślue votum zaufunia, jakie od uich otrzy- 
mał, jest najlepszą odpo 
napaści i wątpliwości p. Breiter AR 
wozdania z owyeli zgromadzeń donoszą nam, 
że oświadczenie posła Jarosiewicza o wspólnem 
działaniu 2 socyalną demokracyą przyjmowano 
nawet entuzyastycznie, Chłop czuja lepiej, wo 
jom dlu nicgu dobrem, uiz wszyscy uiepowołani 
kawa z „Kuryera Lwowskiego“ i „Mo- 
uitora*, 

Kolejarze stanowią jeszcze ciągle przedmiot 
najwyższej obawy wysokich władz. Czują one 
bardzo dobrze, ża rozwiązanie ieh organiz 
nie nie pomogła, że kolejarze zostali. jes: 
tymi, jakimi byli przedtem, a być może 
wet, że się | 
Dlntego władze starają się wszelkiermi sposo- 
bami zdusić tego dneha, którego dotąd nawet 
lkuqć nie zdołali. W tym celu wymyślają też 
Najpotworniejsze sposoby i i osiągają skutek wręcz 
przeciwny temu, jakiby osiągnąć pragnęli: za- 
miast grożnomi, stają się śmiesznami. Mamy 
np. zakaz zgromadzenia kolejarzy, które się 
miało odbyć w Amstetten, Starosta, jakiś p. Le- 
derer, nngromadził muóstwo „powodów“ swego 
zakazu, z których zaprawdę jeden dzkszy od 
drugiego. I tak np. powiada, że określenie „pu- 
bliczne zgromadzenie kolejarzy” nie tłómaczy 
szcze, czy lo ma być zgromadzenie tylka ki 
lejarzom dostępne, czy ogóliie ; dalej zaznacza, 
że jest podejrzenie, oparte „na formie i spo- 
sobie wniesionego podania“ (!), iż będzie ono 
zgromadzeniem rozwiązanej grupy stowarzyszenia 
kolejarzy. — Takie inotywa podaje urzedowe 
pismo! Podejrzenie i tępość pojmowania p. sta 
rosty decydują o zakazie zgromadzenia! To już 
nietylko ómieszne, ale wprost karygodne; wro- 
dzonego braku zdolności lub subjekty wnych. uczuć 
pp. starostów nie mamy zamiaru wykorzeni 
ale to powiudumy, że do przestrzegania 
ustaw zmusimy ich stanowczo, 

Chrześciańska-sacyalni kolejarze wystąpili 
na arenę społeczną wprawdzie niedawno, ale ten 
krótki czas wystarczył na zdemaskowanie tyeli 
obłudników, którzy pod wygodnym płaszczykiem 
dobm ogółu kryją ciasny i wstrętny egoizm, 
o własną kieszeń i własny żołądek. Po- 
znaliśmy już ich walkę o polepszenie bytu, któ- 
ra w ich języku oznacza uajwścieklejsze napa- 
ści na socyalną demiokracyę; poznaliśmy ich 
płaszczenie się przed wszelką władzą, lizanie 
łap wysokich osobistości i wyczekiwanie pod 
stołem ua spadające ochłapy z pańskiego stołu. 
Wspierani przez kler i władze kolejowe, którym 
na rękę było to przeciwdziałanie „prądom prze- 
wrotowym*, założyli ani w Wiedniu pierwsze 
pisma „Signal“. Występowali wtedy szumnie 
w imieniu wszystkich „ehrzesciańsko-soeralnych* 
kolejarzy, mówili dużo o swej pracy itd. A oto 
teraz już pokazuje się, jaką jest ich właściwa 
wartość, pokazuje się, czy oni naprawdę myśleli 
kiedy o uczciwej walce z wyzyskiem kolejowym. 


na- 
ze bardziej „żrewolucyonizowali”. 


W tych dniach mianowicie ukazał się już 3 nu- 
mer nowego pisma „elirześciańska-socynlnych 
kolejarzy*— „Der Courrier“. Pismo to ma za 
najgłówniejsze zadunie walkę z pismem „Signal“ 
iz tymi „braćni-kolejarzaimi*, którzy grupują 
się koło tego pisma. Czyż nie jest więc jasuem, 
że tylko osobiste gele kierują tymi ludźmi? Czyż 
robotnicy, myślący o poważnej pracy, byliby 
zdolni do tak szybkiego rozdwojenia ? Czyż mie- 
lihy nawet czas na walkę 1 kłótnie między so- 
ba, kiedy tak poważny wróg siedzi nad karkiem ?. 
Ale jest to właśnie charakterystyczne dla w 
stkich takich anormalnych, chorobliwych zj 
wisk, jak ehrześciański socyalizm wśród kole- 
jarzy, że zaledwo powstaje, juz go czuć zgnili- 
zną, już się zaczyna rozpadać. 

Strejk robotników wiejskich na Węgrzech 
Niema może strnszniej wyzyskiwanych robotni= 
ków, jak robotnicy wiejscy na Węgrzech. Sq 
to robotnicy, skazani ua ustawiezuą, wyczerpn= 
jącę pracę, oddani na łaskę i niełaskę butnych 
magrutów węgierskich. Płacę pobierają me w 
pieniądzach, ale dostaja tylko pewną część 
zbioru, mianowicie eo jedenasty snop. To też 
nędza u nich straszliwa, a ciemnotu 
xbawiała ich wszelkiej organiza jedynej 
abrony przeciwko samowoli panów. Dopiero te- 
goroczne zblizające się żniwa stały się wido- 
wnią wielkiej walki uciemiężonych robotników, 
walki o wyzwoleme i ludzką dolę. Żni 
wiem tegoroczne zapowiadają się tak żle, że 
wynagrodzenie robotmków byłoby nadzwyczaj 
ie. To skłoniło ich do żądania, aby płuco 
no im pieniędzmi, nie zbożem: niewypełnienie 
tego żydania wywołało strajk robotników 
rolnych, rozszerzający się z nadzwyczajną szyb- 
kością w całym kraji. Panowie poruszyli wszy- 
stkie sprężyny, aby dopiać swego. Już z góry 
zapewnili sobie pomoc rządu, a obsenie używają 
jej « s jakby się ona sama przez się rozu- 
miała, Niedawno jeden z posłów wniósł inter= 
pelacye, co rząd zamyśla robić w czasie strejku 
robotników wiejskieh * Otrzymał odpowiedź, tuk 
charakterystyczną dla „liberalnego" rządu. że 
wysłano już wszędzie daatniw i zapagowych 
robotników ; Izba przyjęła tę odpowiedź do wia: 
domości. Rząd węgierski morduje, rzec można, 
z upodobaniem 1 możemy być pewni, że pola 
pierwszej walki robotniczej po wsiach zabarwi 
się iq dzielnych bojowników, ale i ta po- 
wna, że, jakikolwiek będzie wynik tej walki, 
będzie ona miała zawsze ogromna znaczenie dla 
całej klasy robotniczej na Węgrzech; zjedna 
na zawsze całą nrmią robotników wiejskich dla 
haset socynlizmu- 


Pod pręgierz. 

Kenty. (Gospodarka na naszej stacyi). Ozę- 
sto jest się doprawdy w kłopocie, kiedy się ma 
wam donieść o stosunkach, u nas panujących. 
Naturalnie nie dla braku materyału, alu właśnie 
dlatego, że materymł jest tak obfity, iż nie wie- 
dzieć, sknd zacząć. Nasza statya, jako jedna 
2 najmniejszych, jest narażona ua absolutne 
rządy jednego naczelnika; wiemy, jak raki urzę- 
dnik w czerwonej czapeczee, mieniący się p. 
„iaczelnikiem*, postępuje na małej stacyjce, u- 
wolniony prawie zupełnie z pod kontroli, Nas- 
by to wreszcie mogło wcale nie obchodzić 
i niech każdy pilnuje swojej roboty, a od tego 
jest wyższa władza, azeby dozorowała. Ale to 
jest właśnie najdziwniejsze, że taki urzędnik, 
który sun nie nie robi, jest najgorszym „prze- 
łożonym* rabotników, maltretuje ich 1 prześli= 
duje na każdym kroku. Nasz p. naczelnik, 
niejaki p. Voitl, nia jest pod tym wzgledem 
lepszym od innych swoich kolegów, i dlatego 
przypatrzmy się przedewszystkiem jemu same- 
mu. Otóż jest to taki wygodny człowiek, że nie 
mu się nie echce robić. tidyby go wajchenwuchter 
nie hudził codziennie z błogiego suu, to spalby 
2 pewnością y dzień, zmęczony uciążliwą 
pracą noeng.. po hotelach i szyneczkach. Zida- 
rzyło się raz, że strudzony wajchenwachter nie 
abudził na czas p. naczelnika, cóż się teraz 
stało? Oto pasażerowie musieli czekać ua polu 
na mający przybyć pociąg (godzina była pół 
do piątej), a p. naczelnik dopiero wtedy zaczął 
wslawać, kiedy go stojący już ua stacyi pociąg 
obudził ze snu dzwonkami. Naturalnie, że przez 
to pociąg musiał czekać i spóźnił się. Za taką 
ciężką i pilną pracę p. Voitl ma co szósty ty- 
dzień wolny. 

Dla robotników p. naczelnik jest naturalnie 
nienbłagany: od niel wymaga prawdziwie nad- 
ludzkiej pracy. Tak np. wajehenwachter, biedny 
naturalnie człek, musi pracować codziennie od 
godz. 4 rano aż do 11 wieczór, tj. 19 godzin 
pracy, na którą składają się: dozorowanie linii, 
robota w magazynie itd. Nadto zdarzają się 
częsta jeszcze nadzwyczajne roboty, które pan 
Voitl każe robić. Tak było raz np., kiedy waj- 
chenwächter | jeden robotnik magazynowy do- 
stali rozkaz zsypania całego wozu kamieni. 
Byli już wtedy tak zmęczeni swoją robotą, że 
nia chcieli tego zrobić; p. naczelnik przyrzekł 
im wówczas, że od liferanta dostana za to po 
90 et. Ludzie biedni, nie dziwnego, że się zła- 
komili na ten dodatek do swojej nędznej płacy, 


i robotę wykonali. Nazajutrz przyjechał liferant 
i dał każdemu tylko 60 ct, a kiedy oni npo- 

ieli się o więcej, mówiąc, że p. naczelnik 
ł im po H0 ct, wówezas on wyszedł 
yi i oświadczył, że i tyle wystarczy. 
Tak p. Voitl dotrzymuje słowa! 

Dziwne też jest doprawdy, jakie ogromne 
względy ma p. Voitl dla jednego żyda, który dzier- 
żawi przy słacyi ogród i w nim sprzedaje wę- 
gie. Otóż ów kupiec prawie nigdy nie płaci 
frachtu, tak jak się powinno, tj. zśraz, jak przyj- 
dzie. alu p. naczelnik zawsze wydaje mu wę- 
gle, które do niego przychodzą, a żyd płaci 
dopiero wtedy, jak już węgłe sprzeda, Teraz 
z obawy przed kontrolą p. naczelnik posyła na 
gwalt do kupea, aby zapłacił choć za jeden wóz, 
czy to jest w porządku? — (rodnym p. Voitla 
kompanem jest bahnaufselier Frithwi rt, uwa- 
ża on się tez za absolutnego kacyka i włudzę 
swoją daje odrzuć przedewszysikiem wajchen- 
wichtrowi. I tak kiedy obecny wajelienwachter 
przybył na miejsce tego, który tu był do nie- 
dawna, zaczął się naturalnie zagospodarowywać 
i korzystać z trzech kawałków pola, które, jak 
mu jego poprzednik powiedział — należą do 
niego. Zakupił więc gnoju od p. Frulwirta, 
(który zajmuje się właściwie jago sprzedaży) 
i zaczął uprawiać swoje pole. P. bahnaufseher 
widział to bardzo dobrze i nie nie mówił. Aż 
nagle, kiedy strażnik rozpoczął już robotę, p. 
Fruhwirt pościągoł robotników z linii 1 kazał 
im dwa kawałki pola poryć, tak że zostawił 
mu tylko jeden. Na jednym z owycli gwałtem 
zabranych kawałków zasadził sobie p. bulinaut= 
seher ziemniaki. Taż to jest doprawdy gwałt 
publiczny i obrabowanie w biały dzień biedne- 
go człowieka! T z czegóż taki wujchenwuchter 
ma żyć, skoro pierwszy lepszy „zwierzehnik* 
moż mn zabrać pola? Naturalnie, że tam p. 
buhnaufseher sam jest bardzo niedbatym robo- 
tnikięm. Raz przez jego nieostrożność © mało 
co nie pos ycia kilku uczciwych robo- 
tników, przyjechał w bshuaufsęker | kazał 
im zaraz jechać do i wózku, zaledwa 
jednak rus: LU 
przeciw po 
nikntone, gdyby nie przytomność 
który pociąg na czas jeszcze ws 
nie było obowiązkiem babuanfsekeru w 6 o 
tym pociągu? Ale tu uikt o niczem nie wie, 
a każdy chce rządzić, Najwyższy czas aby wła: 
dze, które tak gorliwa są w nakładaniu kar na 
robotników. zechewly wejrzeć w „porządek * 
naszej sincyi 1 zająć się obu szanowiiytni „prze- 
łużonymi”. Świadek. 

Nowy Sącz. P. naczelnik uświetnił znów 
swoje rządy nowym szlachetnym postępkie m. 
Olia jest tym razem Antoni Tokurzewski, 
tokarz żelazny, który przy kolei pracował lat 
ly, w samym N. Sączu lat 13. Nie będąc zbyt 
silnego zdrowia, Pokurzewski chorował dość 
często, za każdym razem jednak przynosił świa- 
doetwo lekarskie, które dostateczme udowadnia- 
ło, że nie było to wynikiem niedbalstwa, ula 
rzeczywistej choroby. Tak też było i w osta- 
tnich czasach: Tokarzewski był chory przez 
3 miesiące, a | lutego wrócił dopiero do pracy, 
przedkłudują iadectwo dm Kozubskie go, 
lekarza kolejowego. Ale p. Zborowski nie za- 
dowolnił się tem wszystkiem; on chee wido- 
cznie, aby „jega* robotnicy mieli żelazne zdro= 
wie i me chorowali nigdy. Otóż 27 marca T'o- 
karzewski dostał pismo, że zostaje przeniesiony 
w stan spoczynku, czyli po prostu oddalony, 
Nie dość ua tem, kiedy chodziło o to, aby To- 
karzewski dostał pensyę 2 funduszu prow! 
nego, kużu mu znów dopłacić Gl złr., Lo ina- 
czej udział jego w funduszu nie bydzie wynosił 
10 lat, czyli nie może dostać przepisanej pensyi! 
Możemy sobie wyobrazić, jak strasznym ciosem 
jest dla Tokarzewskiego i jego rodziny cały 
ten wypadek: nagle pozbawiony chleba i nawet 
nadziei pensyi! Dyrekcya krukowsku odrzuciła 
naturalnia prośbę jego o powtórne przyjęcie do 
służby, nie podając przytem żadnego powodu. 
Słowem p. Zborowski | jego protekturawie ode- 
hrali sposób utrzymania człowiekowi, który zdro- 
wie stracił w tyloletniej służbie, za to tylko, 
że czasami ulegał chorobie, która dla ludzi ta- 
kiej pracy nie jest niczem niezwykłem. Praw- 
dziwie psia służba — ta zależność od ludzi 
takich, jak Zborowski, staje się już dla nas 
wprost wstrętuą ! Przyjdzie do tego, że będzie- 
my się wprost bali przyznać do choroby i je- 
szeze kiedy przy pracy upadniemy. Ale p. Zbo- 
rowskiego nie to nie obchodzi. Napiętnować tu 
jeszcze mnsimy fakt, że dr. Kozubski od 
biednego Tokurzewskiego brał za leczenie pie- 
niądze, gdyż inaczej nie chciał go leczyć. Do- 
brych mamy lekarzy kolejowych! 

Rzeszów. Obok najbezczelniejszego wyzysku, 
jakiego dopuszczają się na robotnikach zarządy 
kolejowe, zdarza się bardzo często, że oprócz 
tego sę indywidua. najpospolitsi rabusie, którzy, 
jeżeli nia w formie prezentów i łupówek, ta 
przynajmniej uadobowiązkową pracą każą s0- 
bie dopłacać za to, ża dają zatrudnienie przy 
kolei. Śtraszliwe to przeciążenie uprawia się do 
tego stopnia, że trwa od świtu do zmroku i po- 


KURYER KOLEJOWY. 


liczone jest, jak w tym wypadku, na korzyść 
mie zarządów, lecz jednostek, mających bezpo- 
średnią władzę nad tymi nieszczęśliwynni. 

Znajduje się i u nas okaz takiego nielndz- 
kiego wyzyskiwacza w osobie nadzorcy kole- 
jowego, Speidla, który robotnikom, abowią- 
zanym pracować od godz. 6 rano do 6 wieczór, 
przedłuża pracę w ten sposób, że „pozwala“ gu 
że od godz. 8 rano ziemniaki okopywać, 
wieczór do godz. 9 każe sobie siano grabi 
W den sposób robotuicy kolejowi pracują 
17 godzin dziennie, za eo pobierają 
45 et! Zdarza się często, że robotnicy, zajęci 
pracą dla nadzorcy, spoźnieją się do pracy ko- 
lejowej; wtedy p. nadzorca, dla zamydlenia 
owzu innym, beszta robolników najgorszemi wy- 
razumi. Niechby zaś który z tych niewolników 
ośmielił się upomnieć o podwyższenie płacy, 
wtenczas albo straci miejsce, lubi ściąguia na 
siebie gniew Speidla. Spodziewamy się, że na- 
piętnowamie tych postępków odniesie skutek i 
p. Speidel zamecha swego obyduego rzemiosła, 
w przeciwnytn razie postaramy śię o inne śro- 
dki, niezbyt miłe dla p. nadzorcy, któreby usn- 
nęły ten wyzysk sił roboczych. Zresztą, sądzimy, 
w pierwszym rzędzie powołaną jest dyrekcyu 
do usunięcia tych nadużyć, za czem troskliwie 
śledzić będziemy. 

Stanisławów. (Co kucharka może!) Jaki 
u nas, pod byłemi rządami radcy Wierzbickiego, 
wpływ na losy kolejarzy miały kucharki, niech 
posłuży nasiępujący obrazek. Pewien młody, 
przystojny i zdolny stolarz starał się kilkana- 
ście razy, prosząc naczelnika warsztatów Biru- 
bauma, by go do pracy przyjęto, na co otrzy= 
nywał zawsza odpowiedź od potenlata warszta- 
tów „nie ma miejsca"! Nie zraziwszy się jednak 
tem, oraz pomnąu na słowa „przez ludzi do lu- 
dzi, przez świętych do nieba*, przyszedł do 
przekonania, że : do kolei „protekwyjki trzeba, 
niemnjge jej jednak u potentata Birnbauma, chwy- 
cit się uujinższego środka, tj. zakocliał się (o ile 
mógł) w starej i brzydkiej kuch naczelnika 
ogrzewalni Móllera, która swym wpływem zdzia- 
łała, że ów elegancki, tyle ruzy z em odpra- 
wiony stolarz, przez wpływ pani Mftllerowej, 
któr dla swej dobrze zasłużonej kucharki (stu- 
czyła ją bowiem smaczulo przyrządzanemi po- 
trawnini do tego stopnia, że pani ta przybrała 
forme kulki) zaopatrzyłu owego stolarza w po- 
lecający bilecik do potentata Pelachiego - Birn- 
bauma, naczelnika warsztatów, który wbrew 
głoszonej swej zasadzie „nie ma miejsca" (dla 
nieprotskcyjnych 1 przyjął go z dzienną płacą 
us okoła 1 er BAr. Krótko jednak trwała 
owa lartuszkowa protekcya dla owego stolarza, 
gdyż, będąc juź w warsztacie, zaniedbywał swą 
dulcynuę-protektorkę, u nawet z nią w chwili, 
gdy go przypurto, by jej swa miłość, wiarę 
itd. przysiągł — zerwał ostentacyjnie, Wskutek 
tego zaczęły się starania i zabiegi, aby tą samą 
drogą „protekeyi“ napędzić niewdzięcznika, nie- 
theqtega starej kucharki p. Miillerowej sprzą- 
té! Stało się zatem zadośe sprawiedliwości 
i woli kuchurki, gdyż tym samym wpływem, 
co poprzednio, stolarz ów pu kilkomiesięczej 
pracy w warsztacie został przez Birnbunmu wy- 
dalony. Trzeba również dodać, że ów Birnbaum 
proleguje swych plomienników, obsodzają niee 
mi, eo lepsze, posady i dając im wyższe dekre- 
ta, tak, że w krotee lędziemy mogli rzec „ina- 
luczko, a w stanisławowskiej dyrokeyi będzie 


wszystko w żydowskich rękat W ten spo- 
sób pod rządami kumów: kucharki, portyerzy, 
pokojówki i t. dt, olbrzymi wpływ wywierały 


i masa zdolnych i tęgich (bo za świadectwa 
1 wiedzę sturezyly) kolejników państwu dostar- 
czyły, co dziś. mimo zniany rządu, który objął 
p. Festenburg, mąż prawy i zasłuzony pod 
względem lartuszkowej protekeyi, gdyż jej swn 


używał, tukżo jej ciosn nie zada, przeciwnie, 
będzie się starał wzbić ją do punktu kulmina- 
eyjuego. zatem lepszego nie spodziewamy 


się po p. Festenburgu, gdyż 
awratu no R nie zauw 


do dziś żadnego 
śmy 1 możemy 
e pozosta 
7 dawniej, wiążyć 
Lędzie ŚRO o zupędy Hein- 
richa na karkach personalu Pan len do dziś 
nie odczuł zmiany rządu i wpływu p. Festen- 
burga, putrzącego na kacykowskie rządy Hein- 
richa przez palie. Naszem zdaniem, głownie ze 
wzylędn dobra publicznego, p. Festenbutg po- 
wimienby okazać tyla siły i energii, aby ową 
kreature ki u 2 ona zw w zajędnweh 


samowoli powstrzy! lub za kumem wyslac, 
W przeciwnym razie o zaszłej zmianie rządu 
wypowiedzieć musimy słowa prawdy, Że „zu- 


mienia? stryjak za siekierkę kijek 

Stanisławów. Pomyślul może kacyk Hen- 
rich. iż o nim już całkiem zapomniana, uie pi= 
sząc w kilku numerach naszej gazetki a jego 
czynach, którym się z przejęciem i pracowitością 
krecią w ostatnich czasach oddał. Pracuje ta 
znienawidzona przez personal osóbka gorliwie, 
gdyż ostatniemi czasy więcej, niż dawniej, 
„straf tie podpisuje, widać, zmiana głowy 
rekcyi naszej żadnego skutku nie wywarła 
gurka ta czuje sie również bezj 


i że 


1 pewuą gruntu pod rządami p. Fesienburga, 
Który zdaje się mezem i w niczem Wierzbie= 
kiego nie przewyższy, 

Hula też Heinrich w najlepsze ua wszy- 
stkie strony, tak w stacyi, jak i poza stacyn. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że „strutzetle* lecą 
na personal służiowy stacyjny "i pocmgowy jak 
z rogu obfitości, przeciw ktorym nie mu odwo- 
łauin. Płynia tez krwawo zapracowany grosz 
tych biedaków, lecz gdzie ! na jaki cel — nie 
wiadomo! Wszak gdyby ią kr i potem tych 
nędzarzy zlune guldeny r: 
siałuby być już dziś pok 


em gromadzono, nu- 
ne suma, licząę tylko 
przeciętnie, że eo miesiąca kacyk wydrze uaj- 


uiewinniej tym ludziom 60 złe., nieruz i więc 
Taka jest działalność Heinricha w urzędzie; zaś 
poza stacyą walczy z żydami o swą posiadłość 
na mujzlach, gdzie stawia parkany, które mu 
jakiś żydek rozwala. Biedaczysko, zgryżiony 
i spracowany, jak ostatni polowy goniąc to od 
nowej swej kamieniczki do domu ua majzle, 
gdzie ma grunt, krowy itd., to do owego par- 
hanu, ta i ówdzie się irytając, wywiera cały 
swg wiciekłość ua personalu, podpisująć „strat- 
zetle" o niebywałych kwotach, Nie koniec na 
tem, Trzeba również wiedzieć, żo kacyk jest 
zwolennikiem oiemnoty, gdyż w czasie, gdy 
zakładano „Czytelnię* w Stanisławowie, wszel- 
kiemi machiucóyatm starał sią to dzieło zui- 
szczyć a mia imogąć tego w Żaden sposób dv- 
kazać, zaczął się w juny sposób mścić, Zało- 
żenie „Czytalni* doszło do skutku i myślano, 
że zabiegi kacykowskia się skończyły, lecz gdzież 
tam, Otóż ni ztąd ni zowąd Helurieh poruczył 
zerwać Iipis, oziaczający ów lokal, który brzentał 
„Czytelniu kolejowa” jedynio pod tym szelino- 
skim pretekstem, Żn niu może być napisane 
„kolejowa* tylko „kolejowych“, dodając sobie 
w myśli „lizuniów*. By nis wobodzić więcej 
w AT z owyiu polworem, zinieniono ni- 
pis, lecz nie zmieniono przykonuń. Dłuższy czas 
śstuiMu czytelnia i można było choć chwilę 
odetehnąć po pracy w jej lokalu, lecz wszech 
władza i intryga kocyku pracować nie ustawała, 
aby inatytucyę łę zgubić, lub przynajmiej od- 
powiednio do zmienionego napisu „kolejowych* 
lizuniów zmienić! Stało się, jak Heinrich w 
zmienionym napisie przepowiedział, gdyż po u- 
stąjieniu byłego prezesa wybrano oddanego 
Iieiuriekowi lizuniu Sobolewskiego, pod które- 
go rządami hulano r bawiono się do ujndłego, 
co większa część dobrze myślących 3 owewu 
lizaniowi prezesowi mie dowierzających ludzi 
mwala opuszczać szeregi, które się wyłącznie 
z samych lizunów i dennueyantów składały, 
a w której oni prawie rej wodzili! Ledwie dy- 
saye astmatu „Czytelnin* pod rządami Sobolew 
skiego do pewnego czasu, uż w końcu upadła. 
Sercu się kraje, idąc teraz kolejową uliczką, 
gdy w oknach pewnego szynku widzi się ka- 
watek z zewnątrz wystającego szyldu i napis 
„Czytelnia". Całe nrządzenia tejże zbito do Je- 
cej słancyi, jak groch z kapusty, nie mujqe 
pieczy a to, To samo z biblioteką, z którą nikt 
niu wie, co się stało, Upudła zatem i nora li- 
zuniów heinrichowskieh, a prezes jej, który tak 
ietnie podany plan kawykowski wykonał, 20- 
stał odpowiednio wynagrodzony (a może i je- 
szcze lepiej tmgrudzony zostunie), gdyż z mło: 
dego „zugsflllireru” pociągów ciężarowyuh, mi 
mo starszych, zuawansował do pociągów osos 


bowych, deez wskutek niezadowolenia starszych 
został ściągnięty, jeździ jedynk za to po „szutrów 
kach“ jako wybrany, Cieszy się i zaciera t 


kuryk ręce z radości, i} nastała wymarzona dla 
niego «iemność, lecz jemu me bardzo służąca, 
gdyż bojąc się, by w niej nie zdłądził, postu= 
val się o psa, który go wodzi i w niezem od 
swego pana się nie różni, 


KRONIKA. 


„Kuryer Kolejowy" i p. prokurator Węd- 
kiewicz. œI święci straciliby cierpliwosć, gdy: 
by mieli do czynienia z p. Wędkiewiczem, Gur- 
liwy ten a. k. prokurator państwa wziął sobie 
widocznie za zasydę, że przynajmniej kilka wier- 
szy w każdym numierze naszego „Kuryera* 
mnsi się poznać z jego czerwanym ołówkiem. 
W jego konfiskatach jest jeden tylko stały sy- 
stem: konliskować to, co mn się nie podoba. 
Są tam wprawdzie w państwie, którego p. Węd- 
kiewiez jest urzędnikiem, jukieś ustawy, okre- 
ślujące to, eo me w pismach ulegać k 
cie, — alo ustawy nie dla p. Wędkiewięza... 
prokaratar posuwa swoją żądze konfiskowa- 

tak daleko, że konfiskuje nawet prosta 
wierdzenie fuktów. Piszemy np. o procesia 
dawidowskim i konstalujemy tylka to, co 
nam rozprawa przyniosła, a więc, co słyszało 
dużo ludzi (bo rozprawa była jawna) i o czem 
można zupełnie swobodnie pisać: p. Wędkie- 
wicz konfiskuje... Piszemy o ministrze (int. 
teubergu, że był kiedyś wojakiem i robimy 
czysto psychologiezne uwagi o jego charakte- 


rze, kturebyśmy mogli jemu samemu w oczy: 
powtórz knnfiskuje... A zaw- 
Szu zumjdzie się jakiś 300 lub 303, lub ja- 


kikalwiek inny, który później w orzeczeniu są- 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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dowem wykazuje jasno, jak na dłoni (1), że p. 
Wędkiewicz musiał skonliskowuć. I tak nieruz 
wprost zachodzimy w yłowę, e0 zrobić z tym 
zawzięty przeciwnikiem drukowanegu pisma? 
Zualazłaby się może i ua miegu ruda, gdybys- 
my żyli w państwie, gdzie ustawy rzeczywiście 
obowiązują urzędników, — ale w Aastryl... Ot, 
nie możemy nawet ręczyć, czy p. Wędkiewicz 
nie skonfskuje tych kilku naszych uwag, choć 
z drugiej strony możemy śmiuło puwiedzieć, że 
gdybyśmy o uim pisali w dziesięękroc ostrzej- 
szgm tonia jeszszaby było za lugodnie.... 
Katastrofa kolejowa w Galic: 
szy przyniósł drogą telegraficzną straszliwą 
W nocy z poniedziałka na wtorek. mig- 
y godz. | a 2, przechodził pociąg osobowy 
przez most na torze między Turka a Kałomyją. 
W chwili kiedy wagony I i II klany wstąpiły 
ua most, most runął i 5 wagonów wraz 
z lokomotywą znalazły się w jednej chwili 
w wezbranej rzece, Dzięki tylko przytomności 
umysłu d konduktorów, ocalały wagony 
TEL klasy. Dziewięć osób zginęło w falach, kil- 
kanuście mniej lub więcej ranionych leży 
obecnie w szpitaln. Między zubitymi znajduje 
się 3 robotników kolejowych, Wszystko to je- 
dnak nie maluje jeszcza dokładnie eałej kata- 
strofy: dopiero teraz wezwane pogotowie zaj- 
muje się wydobywnniem zatopionych wagonów, 
a kto wia, ile jeszezo pod mem znajdzie się 
trupów. Los biednych ofiar rzeczywiście stra- 
szli jeden konduktor kolejowy mial się wła- 
śnie nazajutrz żenić, imin znów młodu paru Wy- 
bierała się w pedróć poślubną... Ocaleni świad- 
kowie opowiadają, ze rozpaczliwym był widak, 
elwących ratować siebie i swoich; kto nie uległ 
wprost zmiażdżenia, toną w wzburzonych fa- 
Jach czeki. — Cały wypadek był jakby osło- 
niony mgłą tajemnicy ; dopiero komunikat ko- 
lejowy oznajmia, że przyczyną było oberwanie 
się elunary, wezbranie rzeki i podmulenie tila- 
rów mostowych Nieki pisma piszą już dzi- 
siuj, że wina leży głównie na władzach 
kolajowych; my wolimy się wstrzymać od 
uwug, dopóki śledztwo (już zresztą wdrożone) 
sprawy nie wyjuśni, 

Znowu ofiary! Mimo iż nastał nowy dy- 
rektor, p Feateuhurg, nie się nie zmieniło 
w Stanisławowie. Heinrich rządzi | karze pa 
swojemu, a po dawnemu zbiera śmierć ofiary 
przeciążenia służbowego. W sume Zielone świę- 
ta urwała lokomotywa szybująea rekę Zwzdzie, 
konduktorowi pomocniezenu ns „placa, W dniu 
J4 bm. zginął pod kolami pociągit na stacyi 
Wybranówka Lozor Bergman, Ładna siy zatem 
zapowiadają rzyły nowa upieczonego dyrektora 
Kestenburga. Zduje się, że 1 pod jego dyrekcym 
będziemy mieli dość materyału do piętaowania, 
moża uierównie więcej, jak duwniej. 

Kolej półn. ces. Ferdynanda, której każdy 
akcyonarynsz 7 osabna i każdy dyrektor szezyci 
się wielką ludzkością, okazuje na każdym kroku 
rzeczywiście niezwykłe rozwinięcia tego szln= 
chetnego uczucia, Oto znów świeży wypadek 
w Przerowie odbyli kolejarze wycieczkę, pa 
której zastanawiali się na pontnem zebranin wad 
swem położeniem. Jakiś uiepowołany uczestnik 
zadeniuncyował dwóch towarzyszy, którzy przes 
mawinli ma zebrano, a dyrek kolei półn. 
nie miała nie spieszniejszego, juk przenieść obu 
natychmiast „za względów służbowych”. Jeden 
z nieh słażył przy kolei lat 10 i sprawował się 
tak, iż przez « czas nie słyszał nawet naj- 
lżejszej nagany, Mimo to przeniosła go dyrek- 
eya w niższym nawet charakterze, niż był 
w Przerowie, przez co odciągnęła mu z płacy 
15 złe. godziuowego; nadto ehre mu konie 
nie odehrać obszerniejsze mieszkanie, które zaj 
mowal jeszcze jega poprzednik i przezuaczyć 
inu. ciasną izdebkę, Wszystko to ma świadozyć 
o wielkiej  „łudzkości* Jeitwlesu i jego ko- 
legów ! Wii bid przerdnakić h towarzyszy fakt ten 
wywołał naturalnie skutek wręcz przeciwny, niż 
ten, jakiego sobie życzyła dyrekcya : kolejarza 
przerowscy są brutalnością dyrekevi oburzeni do 
najwyższego stopnia. a to oburzenie hędzie dla 
uich bodźcem do jak najsilniejszej orgunizacył... 

Poseł antysemicki — złodziejem, to już 
dla nas mie nowego. Wiemy nawet, że się na- 
zywa Mitlermnyer, że polałszownł jakieś 
rachuneczki i schował sobie niewiele, 9 złr., 
a swoją wolność zawdzięcza tylko szezęśliwemu 
przypidkowi, że sprawa już przedawniona, Ala 
obernie wykazana mm to znowu dowodnie przed 
sądem. P. Mittermayer oskarżył mianowie, 2 po~ 
lerania swego opiekuna, dra Lnegera, tow. 
Schnmaeiera o obrazę honoru, za to, że mu 
on właśnie zarzucał owe sprawki. Rozprawa są= 
dowa skończyła się niedawno i sędzia uwolnił 
oskarżonego na postawi ie. że dowód prawdy 
mu aig udał, tj, że miał wszelką słu- 
szność uuzywania posła Mittermayera zła- 
dziejem. Czy szanowny poseł złoży wobet 
tego mandat? Pewnie me; sprawa juz przecie 
przedawuiona, a tawurzystwo, w którem za ula, 
nis jest zbyt wybrednem... Piękny okaz „elirze- 
ściańskiego socyalisty *t.. 


